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Wielkanoc 2025  Warszawa 20.04.2025 r.   

„Gdy minął sabat, Maria Magdalena i Maria Jakubowa, i Salome nakupiły wonności, 

aby pójść i namaścić go. I bardzo rano, skoro wzeszło słońce, pierwszego dnia tygodnia, 

przyszły do grobu. I mówiły do siebie: Któż nam odwali kamień od drzwi grobu? Ale gdy 

spojrzały, zauważyły, że kamień był odwalony, był bowiem bardzo wielki. A gdy weszły do 

grobu, ujrzały młodzieńca siedzącego po prawej stronie, odzianego w białą szatę i zdumiały 

się bardzo. On zaś rzekł do nich: Nie trwóżcie się! Jezusa szukacie Nazareńskiego, 

ukrzyżowanego; wstał z martwych, nie ma go tu, oto miejsce, gdzie go złożono. Ale idźcie i 

powiedzcie uczniom jego i Piotrowi, że was poprzedza do Galilei; tam go ujrzycie, jak wam 

powiedział. Wyszły, uciekły od grobu, ogarnął je bowiem lęk i zdumienie, i nic nikomu nie 

mówiły, bo się bały.” (Mk 16, 1-8) 

Kilka lat temu przeczytałem ankietę przeprowadzoną wśród polskich chrześcijan 

różnych wyznań na temat zmartwychwstania Jezusa. Okazało się, że ponad 90% chrześcijan 

twierdzi, że zmartwychwstanie Jezusa ma dla nich ogromne znaczenie. Zgadzamy się - bez 

potwierdzenia zmartwychwstania Jezusa chrześcijaństwo nie ma większego sensu. Ankieta 

również wykazała, że ci chrześcijanie odpowiedzieli „tak” na pytanie, czy zmartwychwstanie 

Jezusa było „fizyczne” i „cielesne”. Wielu z nich uzasadniało ten pogląd faktem, że                         

w Wyznaniu Wiary jest przecież napisane „Wierzę w ciała zmartwychwstanie”. To oznacza, 

że Wielkanoc nieodłącznie kojarzy się z pustym grobem i nieodłącznie wiąże się z przemianą 

zwłok Jezusa. Znaczenie Wielkanocy zależy od tego, czy fizycznemu ciału Jezusa przydarzył 

się spektakularny cud. Ten nacisk najczęściej idzie w parze z przesłaniem, że śmierć nie jest 

dla nas końcem, przynajmniej dla tych z nas, którzy wierzą w Jezusa. W powszechnym 

rozumieniu Wielkanoc dotyczy obietnicy życia pozagrobowego.  

Ja zaś twierdzę, że Wielkanoc nie dotyczy przede wszystkim triumfu Jezusa nad 

śmiercią fizyczną i przyszłości dla wierzących po śmierci w bliżej nieokreślonym życiu 

wiecznym. Tak naprawę Wielkanoc nie skupia się przede wszystkim na życiu po śmierci.  

Ostatnio rozmawiałem z mądrym człowiekiem, który stwierdził że dla niego w tej 

historii wielkanocnej nie ma znaczenia, czy grób był pusty czy nie, nie ma znaczenia czy coś 

nadzwyczajnego stało się z ciałem Jezusa czy nie. Chodzi mu o coś głębszego. Zaś jeden                   

z teologów N.T Wright powiedział: „Gdyby ktoś przekonał mnie, że grób nie był wtedy pusty, 

to przestałbym być pastorem i głosić kazania.” To znaczy, że cała wspaniała wieść 

wielkanocna okazałaby się dla niego fałszem, gdyby grób nie okazał się pusty? Czy                                
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w Wielkanocy chodzi tylko o to, że Bóg w cudowny sposób jest zdolny do przemienienia 

ludzkiego ciała?  

 Można powiedzieć, że tak jak chrześcijaństwo różni się w postrzeganiu powodów 

śmierci Jezusa na krzyżu, o czym opowiadałem w Wielki Piątek, to również różni się                           

w postrzeganiu znaczenia pustego grobu i zmartwychwstania cielesnego Jezusa.  

Może warto sięgnąć do źródeł ewangelicznych i zobaczyć, co te wydarzenia znaczyły 

dla pierwszych wyznawców Jezusa. Otóż dla nich, po pierwsze Jezus po zmartwychwstaniu 

żyje: jest postacią teraźniejszości, która nadal jest znana, a nie tylko ukochaną postacią                        

z przeszłości. Paweł doświadczył Jezusa, choć nie jako fizycznej rzeczywistości cielesnej. 

Stało się to w wizji.  A w czytanym dzisiaj liście do Koryntian język Pawła w naturalny 

sposób oznacza, że doświadczenia Piotra i innych uczniów Jezusa, a także innych, były 

wizjami. Używa czterokrotnie tego samego słowa, aby odnieść się do ich i swojego 

doświadczenia: Jezus „ukazał się” co odnosi się do wizji a nie cielesnego spotkania.  

Oczywiście, niektóre wizje są halucynacjami, spotkaniem z czymś, co nie jest 

prawdziwe. W takim przypadku są one najczęściej dysfunkcyjne. Ale niektóre wizje niosą ze 

sobą głębokie poczucie spotkania z rzeczywistością, zmieniają życie i wcale nie są 

dysfunkcyjne. Dla naśladowców Jezusa ich wizje prowadziły do przekonania: Jezus żyje - jest 

obecną rzeczywistością, a nie tylko ukochaną postacią z przeszłości.  

To jest pierwsze przekonanie: „Jezus żyje”. On nie jest po prostu martwy i nie odszedł. 

Po drugie, Jezus nie tylko żyje, ale także „Jezus jest Panem”. Było coś w doświadczeniach 

Jezusa po śmierci, co doprowadziło do takiego przekonania. W języku Nowego Testamentu 

Bóg uczynił Jezusa zarówno Panem, jak i Chrystusem, wyniósł Jezusa na prawicę Boga, 

uczynił Jezusa jednością z Bogiem, ale nie Bogiem. To znaczenie jest wyrażone w Ewangelii 

Jana, kiedy zmartwychwstały Jezus ukazuje się Tomaszowi. Tomasz nie mówi po prostu: „Ty 

żyjesz”, ale woła: „Pan mój i Bóg mój!”. Zostało ono nawet nazwane najwcześniejszym 

chrześcijańskim wyznaniem wiary. To „Jezus jest Panem” - a władcy tego świata nie.  

Co oznacza dzisiejsza, najwcześniejsza wielkanocna historia opisana w Nowym 

Testamencie? Czy ma ona informować o spektakularnym cudzie, być może najbardziej 

spektakularnym cudzie w historii? Że Bóg dosłownie wskrzesił Jezusa z martwych                          

w fizycznej, cielesnej formie? A jeśli tak, to co to dla nas oznacza? Że śmierć nie jest końcem 

i że Bóg pokazał nam przez Jezusa drogę do życia wiecznego? A może oznacza to coś więcej? 

Odłóżmy na bok pytanie, czy grób był naprawdę pusty. Spróbujmy potraktować wielkanocną 



3 

 

historię Marka jako przypowieść o zmartwychwstaniu. Przypowieść a nie relację reporterską. 

A czym jest przypowieść?  

Przypowieści nie są dosłownymi relacjami wydarzeń, a celem przypowieści jest 

wydobycie znaczenia. One są pełne znaczenia i prawdy, niezależnie od ich dosłownej 

faktyczności. Nie znam żadnego chrześcijanina, który upierałby się, że naprawdę musiał 

istnieć dobry Samarytanin, który postąpił tak, jak postąpił, bo inaczej ta historia byłaby 

fałszywa. Nie znam też żadnego chrześcijanina, który upierałby się, że musiał istnieć ojciec, 

który przyjął swojego marnotrawnego syna w sposób opisany w tej przypowieści, bo inaczej 

historia ta byłaby nieprawdziwa. W przypowieściach chodzi o znaczenie.  

Co oznacza opowieść Marka o pustym grobie jako przypowieść o zmartwychwstaniu? 

Co znaczą słowa młodzieńca odzianego na biało i mówiącego: „Nie dziwcie się! Szukacie 

ukrzyżowanego Jezusa z Nazaretu? Dlaczego szukacie Go w krainie umarłych? 

Zmartwychwstał? Nie ma go tu!”  

Nie znajdziesz Jezusa w krainie umarłych. On wciąż jest z nami, w tym świecie, wśród 

ludzi dobrej woli. Ziemskie moce Go zabiły - ale nie mogły Go powstrzymać. Władcy tego 

świata ukrzyżowali Go, publicznie stracili, aby oświadczyć: „Tak postępujemy z tymi, którzy 

nam się sprzeciwiają”. Ukrzyżowali Go i pochowali w grobie bogacza. Ale cesarska 

egzekucja i bogaty grobowiec nie mogły Go zatrzymać.  

On wciąż jest na wolności. Wciąż jest tu, wciąż jest tam, jest wszędzie, dalej 

zachwyca, przyciąga i zdobywa nowych ludzi, aby dzielili jego pasję do Królestwa Bożego - 

przemienionego świata tu i teraz. To jeszcze nie koniec. 

Uważam, że w Wielkanocy chodzi o to wszystko. Redukowanie jej do 

spektakularnego cudu, który wydarzył się dawno temu, i nadziei na życie pozagrobowe jest 

pomniejszaniem przesłania wielkanocnego. Nie chodzi o bliżej nieokreślone niebo. Bo jeśli 

patrzy się tylko w górę, to przestaje się zauważać ziemię pod stopami, a na świat patrzy                      

z lekceważeniem, przelotnie i powierzchownie marnując każdą chwilę cennego życia. Chodzi 

o przemianę tego świata. Wierzę, że Jezus nie został zabity jako zastępcza ofiara za grzechy 

ludzkości, ale z powodu swojej pasji dla innej wizji świata.  

W Wielkanocy chodzi o Boże „tak” dla tego, co widzimy w Jezusie. W Wielkanocy 

nie chodzi o wiarę w spektakularne wydarzenie sprzed lat, ale o uczestnictwo w tym, co 

widzimy w Jezusie. Można bowiem wierzyć w Wielkanoc a jednak wciąż być osobą 

nieprzemienioną, złośliwą i kłótliwą, której jak mawia przysłowie „nawet własny pies się 

wstydzi”.  
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Uczestniczenie w tym, co było dla Jezusa najważniejsze, z czego nie zrezygnował, 

czyli w szerzeniu Królestwa Bożego tutaj i próba stosowania w świecie zasad Bożych a nie 

ludzkich, ma moc zmienienia, przemienienia, uczynienia nowym człowiekiem.  

Ta przemiana może nastąpić w jednej chwili, może również stawać się latami, 

najważniejsze, aby nastąpiła czy wciąż następowała.  

Bądźmy cierpliwi, uczniom Jezusa zajęło to również trochę czasu.  

 


